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, . 'JC{ ł Odrą utarci z o stad i do szczętu przei fen dal-
nych Niemców; Czesi zł ,niani tak dalece, iż Tjiożna powiedzieć żc do-
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Ja ł duch czasu, w  których rozwijała zasady na tejże chorągwi wypisane 
J a k  więc stanęły przeciw sobie dwa sprzeczne żyw ioły: z jednej strony 
Polska która osłoniwszy swet* skrzydłem  Ruś, Litwę i'inne garnące 
. ę t , •!ci1 °P leŁ9 słowiańskie ludy, używ ał* zupełnej oywiiizaeyi 
i wolnoeci i walczyła połączonymi siłami a hordami azyatyckiemi, z Tur- 

spełniając swe posłannictwo szerzenia ośw iaty'i swobody; z dni

których 
ych których 

iewoinihćw 
di się prąę- 
aby ślepotę 

pragnie otrzy- 
■zód Idt kiika 
>śó z.arażliwssa

i„

5'uuorm, bo o, 
żc każdy kto 

... -.cli, musi wp
w grę!)! Rossy i przos teżi-A  Zapomniał przemóż, żc w-.W.- 
tsiż niewola, oo icp.-.zą, po ię .m oj za. :. > o; -n a  . ; jo, ad z ic , na Wrod/.o- 

| feTc '1 człowiekowi uczuciach. Tak to P o lacy  ujarzm ieni, Polacy męcztn-
własęćm iei eiuóźdaio i dziś carat oczek tyjo 

mń Lecz nie dość jeszcze na 
no k i młodzież, opróoż iąpfl-

- • < • i i i * /  w n linj  1 , x ci r a n * ir o cl o wc i
g q  zas strony okazał s,ę śmiertelny wróg światła i słowiańszczyzny, twieddz si nych 
Choe na słowiańskiej rozm d ł się ziemi, carat moskiewski, który wy 

. ł0sl8zy  “ a zajadach niewoli, zdrady i okrucieństwa, nie ustawał -i wal- 
,oe przeciw wszelkim wolnym objawom ducha i bez litości wytępił oby- 
Watpli wolnego Nowogrodu i Pskow a. Śmiertelna przeto walka między 

dwoma w.felowiańszczyzmio żywiołami stawała się nieuniknioną
a w  walce tej długo powiewał ------- ' ’ • • - ............. -
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sto)skiego swego powannictwa nie spuszczała nigdy z uwegi. iż >/. cza
sem ma się stae zawiązkiem sity zbrojnej narodowej.. liżisia.j więriroii* 
my sto tysięcy  uzbrojonych i'wym osirowanyek polskich żołnierzy, któ
rzy  jakkolwiek na ogromnej rozsiani przestrzeni, gotowi, są w każdo-, 
chwili do przejścia pod rozwinięte z orłem białym i pogonią choęngu 
mamy oficerów, którzy calom sercem będą umieli sparaliżować o. la spra
w y  narodowej, w ym ierzono na na* ze działania rozkazy; mam y swingi 

. . .  k tó re  u ła tw ią  do nich w ejście sw ym  braciom za w ol
ność w alczącym ; m am y m ajtków  w rossy yl-iicj m arynarce, którzy-w  da
nym  razie po trafią opanować i oddać na uży tek  świę-ej spraw y okręty ; 
m am y nade w szystko za sobą lud rossy jsk i, k tó ry  osądziw szy na chorą
gwiach naszych napis: „Z a w aszą i naszą wolność!" ręka, w  ręk ę  obw 

inie ku zam ierzonem u oclowi postępuje. R iepłonnc to ss. misze rschtdfy,
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naród, a to naród zaprawiony do wolności, naród wierny swemu posłań- 
pictwK, a stąd choc pobity, tem groźniejszy niż wprzódy dla wszyst- 
ł> <sh tyranów. I olacy rozsypani jak nasienie przyszłości po całej S ło 
w iańszczyznę zagarniętej przez carat, i.jęli się trudnej pracy apostol
stwa pomiędzy ludami dźwigąjącemi jarzmo mongolskiej niewoli i to nie 
tytóo słowem, ale czynem i przykładem własnym . Rozpoczęła się więc 
m-a.rtyio.ogia nowych apostołów; tu długie pasmo kibitek, tu drogą na 
f X - ir ! 7 ^  s*<J l,!>,‘ax suiegi tłumy zakuta w  kajdany, tri mroczne c-yta 

PG;lle niemych dusz w cierpieniu, tu suche szubienice, tu krzyż 
czarny oznaczające miejsce kiw i wylanej!!! Krew  jest dziwnem nasię 
niem, w ydaje ow»co na najnrep!odniejszych gruntach. Od samego za
boru Kolski tej krwi nie żałowaliśmy; carat się wściekał, uciskał, gnę
bił, mordował, w  ęc im więcej krwi polskiej rozlewał, tłhnbardziuj san: 
się osłabiał, bo takrew praem yw ał* oczy inaym Indom, bo ta krew uczy
ła ich ja k  się walczy, jak się żyje dla wolności, jak się umiera za wol 
ność!!! A le me sama krew to zrobiła, bo kra w bez idei jest bezpłodną:
Krew była tylko ofiarą, awiadectwem (łanem prawdzie, a prawdą by In 
wolność, która przemówiła do skowanej Słowiańszczyzny. W iekowy bój 
światła z ciemnością, prawdy » fedagem, człowieczeństwa ze zwierzęeo- 
ic ią , słowiańszczyzny z mongolizmom, musiał się tak odbyć aby pod
kopać carat w  jego  _ własnem łożysku. I  patrzym y już /{a skutki prar 
naszych i widzimy, ze w  państwie rossyjskiem wszystko cokolwiek icss 
słowiańskiego, zespoli o się z nami i do .zrzucenia jarzma mongolsko 
ni^niecldago st-.nowczo dąży. Carat zaś, który w  czasie zaboru Pol.sk 
m arzył, iż wkrótce zajmie Konstantynopol na swoią stolicę i Wszystkie 
ludy T u rc ji  i Anstryi,_ a szczególnie Słowian zagarnie pod swoje żela 
zae berło i na jedną niewolniczą rodzinę zamieni, carat omylił się tno 
caa w  swych rachubach. Ił© razy bowiem w yciągał rękę po Konstanty 
nopol, ido razy chwał wzhąśe czy-nfiicjszy udział w sprawach Europy 
za.wstfie Polska krępowała jego  poruszenia/jak k u li armatnia u nogi ga 
lernika. Ztąd to owa wściekła, dzika nienawiść, jaką zawsze rnł-Vi ca
rawie dla- Pobiki, » jaką-szczególnie.) odznaczał się Mikołaj. ' A jednak li krocie przeszły w obce reco, p o . l^ s  gd y .3 ^
car Mikof?,] ezur tfik o  jedni* s/.ko, <*, iaka mu *rrr/fldyari* ^  w  x\" . ■ i i j. -r, ’ *■ \ . . 3 '  v r l'f bsliiłi ^ r.-^
lityoc Jtewnętrancj, w  m,nacb*ch ^brnczrchi Bagnm wski w yjednyw ał ^ o d a ż  5nmm b a n ^
spostrzegał ciasny umysł despot , 
tysiącami rozsiewał po. chłoną swirjó 
potęgi na wewnątrz. Ja k  powń-Jziat 0 1 , A e.u/.uc. r . - .. Q    ,.v„ „  y-,®K;murzy uiipowEli (Tli iJCffaicWSklCffO Qkev
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skiewskiogo. Próżne to jednak- w ysilenia upoił;, 
wiem, których szaleństwo caiykieVagania m in 
pomną n-gdy o swem opatrznosciowem  dla Siop-iauszozyzny i woh 
posłannictwie! Gdziekolwiek wtrąceni, pój ą utorow aną przez sw ych po
przedników drogą.. nie.uŁf mą nigdy w  prany nad obalaniem oaraUt, umł 
pomszczeniem krzyw d rmiodu, i czy to z R ussym im i, ozy toż « jjtkifeś- 
ikolwiok innym ludem przez carat ujarzmionym, bożusi^nnie uziilnó i so
jusze zawierać będą. A\ oj no! wojna na śioioró % gniotącym  nas srod?.ę 
'najazdem, a niezapi: estaniim y je j, nie złożemy broni, dopóki iiiudop, 
niemy colu, aoj.óki nie zrzucierny jarzm a niewoii nia stouioińy się oby 
watelami całej,.wolnej i niepodległej P ok łu li!

Z ty lu  trapiącorni nas k lęskam i łąozy się  joęRCJSo now a, żby t 
często pow tarzające -dę ń a  p ro w in c ji pożary , Trudno trw ien y ó  aby ta  
kowo z wypadkow ycli jm w staw ały fSzyozy 
abro.lnicj.yeh na naszą szkodę know ań, ivhc-v 
ki, iż pożary  tę  sp awia um yślnie w tvm ; i 
przez najazd banda, k tó ra  w ałęsając ą!e 
spokojność obyw ateli, k tórej głów nym  hylo 
przeciw  szlachcie, a  k tó ra  obecnie >,Ó! u ó . . ' ■
■amy-się o zebranie bliższych BzozRu-ółów 
yszechnej wiadomości, a tytnozasem  nr m a-s  
poszlak, o rabunki i pożogi w k ra ju  rai,;!--.i ■ .•
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Ba gniewek i. W iemy, jak  będąc delegowanym 
•nwentarzy bankowych, buhaje i k r ó w y  i y s  

, trzysta talarów sprzedaw ał swemu szwSgn 
.1 było ich kilkaset sztuk ! W iemy, że jsruu >
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